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*  J a k  s ię  p ow ieści z n a c h o d z ą .  Z a p u s t y  s i ę  

s k o ńc z y ł y .  Os ta tni  bal  by ł  n a d z w y c z a j  o i y w i o n y ,  bo  to  s i ę  

n a j w y ż e j  c en i  c o  s i ę  t raci .

Na d r u g i  d z i e ń  p o p ie l eć .  P r z e c h a d z a j ą  s i ę  s t a rzy  

i m ł o d z i , ł a d n e  i b r z yd k i e  , z k o ś c i o ł a  , d o  k o ś c i o ł a  , w r e ­

szcie  po  p r z e d  i p o z a  n iego .  L e c z  z a p u s t y  m a j a  j es zcze  

i nny  ep i log .

Mł oda  pa  ka j e d z i e  f i a k r e m ,  g d z i e ś  n i b y  d o  Że lazne j  

w od y .  Ale  n i e z a w s z e  w o ź n i ca  p o w o z e m  k i e r u j e , częs to  

m i e s z a  s i ę  w  to  p r z y p a d e k - W ś r ó d  na j mi l s ze j  r o z m o w y  

j a d ą c y c h  w o ł a  k t o ś :

—  Stój  w  i m ie n i u  p r aw a .

—  Któż  t a k i ?

W o ź n y  a za  n i m  w  o d w o d z i e  d w ó c h  z b r o j n y c h  ludzi  

a n a  u b o c z u  b r o d a t y  wi e r zyc i e l .

W y r o b i ł  s ob i e  a r e s z t  na  pan i cza .  N i e p o m a g a j ą  ż a d n e  

p r z e d s t a w i e n i a  , b o  tu  s i ę  r o z u m i e j ą  ty lko  n a  p r z e d s t a w i e ­
n i ac h  b r z ę c z ą c y c h .

D a m a  p ł a c z e ,  r oz p a c z a  —  ale  j e s z c z e  ż a d e n  b r o d a t y  

wie r zyc i e l  n a  ś w i e c i e  n i e d a ł  s i ę  z m i ę k c z y ć  ł za mi  k ob i e t y

Te j  s ł a b oś c i  c h a r a k t e r u  j e s z c z e  m u  n i e z a r zu c i ł  ż ad en  

o s z c z e r c a .

M ł od y  j e g o m o ś ć  m u s i  w y s i a d a ć  , a z a m i a s t  do  Ż e l a z n e  

w o d y  m u s i  i ść  p o d  ż e l a z n ą  k ł ó d k ę .

F i a k i e r  l i tuje  s i ę  n a d  p a n i c z e m  b o  m u  t ak  r z e t e l n i e  

z a p ł a c i ł ,  z ł o r z e c z y  ż y d o w i ,  a w y s a d z i w s zy  d a m ę  w ś r ó d  d r o ­

g i ,  bo  o n  d a r m o  n i k o g o  n i e w o z i ,  o d j eż d ż a  z w e s t c h n i e n i e m  

n a  s w o j e  m ie j s c e .

Ż y w a  r o z p r a w a  z w i e r z y c i e l e m , p o w a ż n e  u w a g i  w o ­

ź n e g o , p ł a c z  d a m y ,  w r e s z c i e  g ł o ś n a  l i t ość  w o ź n i cy ,  z w a ­

biły. m n ó s t w o  wi dz ów.  Między t e m i  zn a l az ł  s i ę  t akże  

p o w ieśc ia rz .

P o w i e ś c i a r z  t akż e  m ł o d y ,  t akż e  z a d ł u ż o n y ,  b i e r ze  m o ­

c n y  u d z i a ł  w  tej  s c e n i e .

Zbl iża  s i ę  d o  p o t o m k a  Z e l m a n o w e g o , i u ż y w a  s p o ­

s o b u  n a j s k u t e c z n i e j s z e g o ,  by  g o  z m i ę k c z y ć ,  py t a j ac  s i ę :

—  Na w i e l e  o p i e w a  w e k s e l ?

—  Na d w i e ś c i e  r e ń s k i c h -

W t e d y  z w r a c a  s i ę  p o w i e ś c i a r z  d o  o t a c za j ąc yc h  i i m ­

p r o w i z u j e  m o w ę .  P r z e d s t a w i a  w  ż y w y c h  b a r w a c h  k a r n a w a ł ,  

j ak i e  o n  s u m y  k o s z t o w a ł ,  m ó w i  o s z cz ę ś c i u  r a t o wa n i a  

b l i źn i ch  m a ł y m  d a t k i e m , o p o p i e l c o w e m  ża lu  za g r z ec h y ,  

o s p o s o b i e  z ma z a n i a  i c h ,  o n i e s z c z ę ś c i u  m ł o d e j  p a r y :  —  

m ó w i  o m ł o d y m  c z ł o w i e k u  z u c z u c i e m  , o p i ę k n e j  t o w a ­

r z ysz c e  z z a p a ł e m ,  w r e s z c i e  w o ł a :

—  C h c i a ł b y m  w i d z i e ć  c h r z e ś c i j a n i n a ,  k t ó r y  n i e  p ó j ­

dz i e  za m o i m  p r z y k ł a d e m .

I r zu c i ł  p i ą t k ę ,  ca ł y  swój  m a j ą t e k ,  w  k a p e l u s z  k t ó r y  

n a s t a w i ł  o t a c z a j ą c y m .  T o  d z i a ł a ł o  m ag i c z n i e .  Z a cz ę ł y  l ec i ć

o w e  b ia ł e  g r a n i a s t e  m o t y lk i  d o  k a p e l u s z a  , t o  p o j e d y n k i , 

to  d w ó j k i ,  to  n a w e t  p i ą t k i ;  to o d  p r z e c h o d z ą c y c h  p i e s z o ,  

to  z p o w o z ó w  k t ó r e  s i ę  z a t r zy ma ł y  dla z b i e g o w i s k a , to 

z o k i e n  p r z y l e g ł y c h  d o m ó w ,  a byl i  m ę d z y  d a j ą c e m i , j a k  

n a  p r z e k o r  w z y w a j ą c e m u  ty l ko  c h r z e ś c i j a n ,  i w s p ó ł w i e r c y  

wie r zyc i e l a ,

—  D o s y ć  j u ż  d o s y ć , z a w o ł a ł  z t r j u m f e m  , wy l i cz y ł  

p i e n i ą d z e  w  r ę c e  w o ź n e g o ,  n a  d n i e  k a p e l u s z a  m u s i a ł  w i e ­

r zycie l  k w i t  p o d p i s a ć  i w s z y s c y  stal i  j e s z cz e  z d u m i e n i  n a d  

t ern - c o  m i m o w o l n i e  s a mi  zdziałal i .

M ł o d a  p a r a  z a c z ę ł a  na j czu l e j  d z i ę k o w a ć  s w e m u  d o ­

b r o c z y ń c y ,  w y j ą k i w a ć  c o ś  o d o z g o n n e j  w d z i ę c z n o ś c i ,  o ś w i ę ­

t y m  d ł u g u .

L e c z  p o w i e ś c i a r z  o d r z e k ł :

~  W y ś c i e  m n i e  n i c  n i e  w i n n i , ja w a m  d z i ę k u j ę ,

z t e g o  i m o j e  d ł u g i  z a p ł a c ę , b o  m a m  t e m a t  d o  p o w i e ś c i .

L u d z i e  s i ę j r o z e s z l i , m ł o d a  p a r k a  p os z ł a  dal e j  p i e ­

c h o t ą  , a p o w i e ś c i a r z  z m yś l i ws zy  r e s z t ę  s k o r z y s t a ł  ze  sc en y .

*  Życie dziennikarza w  Kali foruj i W s t a j e

g o d z i n i e  d z i e s i ą t e j ,  u b r a w s z y  s i ę  m i ę d z y  i n n e m i  w  k a p e -

u s z  p r z e d z i u r o w a n y  s ze ś c i u  l u b  s i e d m i u  k u l a m i  i dz i e  n a  

ś n i a d a n i e  d o  r e s t a u r a c j i .  P o  ś n i a d a n i u  i dz i e  d o  b i ur a  s w e ­

g o  i p r z e g l ą d a  n a j ś w i e ż s z e  dz i en n ik i .  Z n a j d u j e  że  g o  w  j e ­

d n y m  n a z w a n o  n ę d z n i k i e m ,  w  d r u g i m  k ł a m c ą ,  w  t r z e c i m 

ł o t r e m  ; p o ś m i e c h a  s i ę  n a  myś l  u l ub i o n e j  r o z r y w k i . w y p e ł ­

nia t r zy  b l a n k i e t y  w y z y w a j ą c e ,  (bo t a k o w e  m a  z a w s z e  w  z a ­

p a s i e  dla  o s z c z ę d z e n i a  c z a s u )  o d s y ł a  j e  d o  w y z w a n y c h  i za 

s i a d a  d o  n a p i s a n i a  g r u n t o w n e g o  a r t y k u ł u  ; w tern p r z e s z k a d z a  

m u  ż e b r a k  k t ó r e g o  za d rz wi  w y p y c h a .  O k o ł o  p o ł u d n i a  

d o w i a d u j e  s i ę  o p r z y j ę c i u  w y z w a ń ,  j e d e n  z t yc h  i n t e r e s ó w  

p r z y p a d a  n a  t r z e c i ą  g o d z i n ę ,  u d a j e  s i ę  na  m i e j s c e  p o j e d y n ­

k u  a z a b i w s z y  s w e g o  p r z e c i w n i k a  idzie  na  ob i ad .  Z o b i a d u  

w r a c a j ą c  d o  b i ur a  t raf i a  n a  r o z r u c h  u l i cz n y ,  p r z e p y c h a  

s i e  z w i e l ką  t r u d n o ś c i ą  , p r z y s z e d ł s z y  d o  b i ur a  za s t a j e  n a  

s t o l e  p i e k i e l n ą  m a s z y n ę  , ta  go  w c a l e  n i e  d z i w i , c h w y t a  j ą  

o s t r o ż n i e ,  w y r z u c a  za o k n o ;  p i sz e  a r t y ku ł  o r e f o r m i e  o -  

b y c z a j ó w ,  idzie d o  t e a t r u .  P o  d r o d z e  n a p a d n i ę t y  o d  t r z e e h  

r a b u s i ó w  zabi ja d w ó c h  a t r z e c i e g o  w i e d z i e  na  pol i c j ę .  W r a ­

c a j ą c  o l i w  n o c y  d o  d o m u  p o w a l a  z n o w u  r ab u s i a ,  zab i j a  

k a m i e n i e m  p s a  k t ó r y  g o  n a p a d ł , i d o s t a j e  n a  w s t ę p i e  do  

d o m u  d w i e  k u le  p r ze z  k a p e l u s z .  Ciesząc  s i ę  ze  s z c zę ś l i ­

w e g o  p r zebyc i a  tylu n i e b e z p i e c z e ń s t w  p i sze  d o  g o d z i n y  d r u  

giej  i k ł ad z i e  s i ę  s p a ć .  Że  p o  t ak i m d n i u  d o b r z e  s p i  aż 

z n o w u  d o  dzi es i ą t e j  o  t ern n i k t  n i e  w ą t p i , a l e  czy  j ego  

d z i e n n i k  n i e p r z e s t a n i e  za ki lka  dni  w y c h o d z i ć  d l a  b r a k u  r e ­

d a k t o r a  , za to  n i e  r ę c z y m y .

* W olne m ularstw o m iędzy koczujf|cem i 
Al<)uranii W A fryce. H r a b ia  d E sc a y ra c  w c e l u j ą c e m  

d z i e l e  „ L e  deserl et le S o v d a n  p o d a j e  c i e k a w ą  w i a d o m o ś ć  

iż w o l n e  m u l a r s t w o  j e s t  m i ę d z y  t y m  l u d e m  p r a w i e  z u p e ł n i e



d z ik im  (w edle  uaszvch w y o b rażeń )  ba rdzo  rozszerzone.  

W o ln e  m a la rs tw o  jes t  w ogóle  w c a le m  p aństw ie  tu reck iem  

ro z sze rzo n e  i n aw et  pustynia  Sahara  m a swoje  loze. P rze  d 
wielu  laty zdarzyło s i ę ,  ze o k rę t  francusk i  osiad ł  na m ie ­

l iźn ie  p rzylądku A rgu in . Mielizna ta j e s t  tylko dalszym p o d ­

m o rsk im  ciągiem S ah a ry .  Cała  załoga  o k rę tu  w ys iad ła  na  

b rz eg  , lecz koczujący w tam te j  okolicy Maurowie uważając  

m ien ie  rozbitów za p raw ą  zdobycz  swoją  napadli  na fran ­

cuzów. Kapitan  z robił  w  nag łe j  p o trzeb ie  znak f a rm azo ń -  

s k i , a Maurytanie  odstąpili  na tychm ias t  od zaczepki bo ich 

p rzew odca  należał do  „bractwa." Zwykle uważają  p o d r ó ż n i , 

a n aw et  u c z e n i ,  sek tę  B ektaszów  za wolno -  m ularskę .  J e ­

dnakże  bek taszow ie  różnią  się  znacznie  od wolnych mularzy.  

Je s t to  s e k t a ,  a w łaściw ie  zakon m a h o m e ta ń s k i , zachowujący 
zew nę trzn ie  b a rdzo  gorl iw iewszystk ie  regu ły  i z la m izm u , lecz 
w  obręb ie  m u ró w  sw ego  k lasztoru  n iezachow ują  ani siadu 

tegoż .  * J e s t to  raczej sek ta  w olnom yślących filozofów niż 

m n ich ó w .  Derwisze  innych  zakonów  są to na jskwaptiwiej 

w y k lu czen i  G łów ne  ich nauki są n a s tęp u jąc e  . Dusza 

udzka  je s t  cząstką  b ó s tw a ,  a bóstw o mieszka li tylko 

w człow ieku .  Ta  dusza  n ieśm ie r te lna  ma organa  śm ier te l ­

n e ;  ona zmienia  sw oją  s iedzibę lecz n ieopuszcza  n igdy  zie­

mi. Rajem  j e s t  ziemia , lecz tylko dla człowieka znającego 

ta jem nice  używania  i rozkoszy. Taki człowiek n iebo i  się 

śm ierc i  ani piekła  , obo je  n ie is tn ie ją  dla n iego .  Pods taw ą  
cnoty  j e s t  w ed łu g  n ic h  używanie  d ó b r  św ieckich  w taki 
sp o só b  aby n ieszkodz ić  b l iźn iem u ,  zresztą w s z y s tk o  je s t  
p ozw olone .  M ędrzec  um ió  urządzić  i u p o rząd k o w ać  swoje 

ro z k o s z e ;  je s t to  sz lache tna  u m ie ję tn o ś ć ,  która się  w ta je ­

m niczonym  tylko po  t ro ch ę  o d s łan ia .  Największą rozkoszą 

j e s t  dum anie  (k o n te m p la c ja ) ;  to dochodzi  az do w idzeń 

i zachwyceń.

N iektórzy zażywają  opium  i hakczysz dla ła tw ie jszego  

p opadan ia  w zachw ycen ie .

R z ąd  tu reck i  n iesprzy ja ł  n igdy  tem u  z a k o n o w i ,  gdyż 

s ta ł  w śc is łych związkach z jańczarami.  Ma on  w sobie  za­

rody  r e w o lu c y jn e ,  i p rzy jm uje  do sw ego  g ro n a  także  c h r z e ­

śc i jan  rów nież  jak  innych  n iem u zu łm an ó w .

# T anem istrz okradziony. Do je d n e g o  z p ie rw ­

szych tan e m is trz ó w  przyszed ł  m ło d y  człowiek u b rany  od 

s tóp  do g łów  w m ak in to sz e ,  bo deszcz  właśnie  p a d a ł ,  

i z a rys tok ra tyczną  n iedba łośe ią  z a p y t a ł :

—  Czy pan  je s te ś  sławny tanem is trz  Fik.

Tak p o ch leb n ie  zagadniony  t a n e m is t r z , sk ło n i ł  się 

n a jp o k o rn ie j ,  a w sam ych  susach  i p o sk o k ach  podając  

k rzes ło  zn ak o m item u  g o śc io w i ,  z ap y ta ł ,  czem  się  ma przy­
służyć.

— Czy p an  wszystk ie  tańce  u m i e s z , cedz ił  gość  

przez  zęby.

T an em is trz  wyliczył wszystk ie  k tó re  u m ia ł ,  od  tańcu 

indyjskich  b a jad erek  zacząwszy, aż do po lk i  t rem blan te .

—  To d o b r z e ,  bo  b ra t  mój książę Sergji  C zachcza-  

r z ań sk i ,  przyjedzie  tu w kro tce  i p ro s i ł  m n ie ,  bym  dla 

jego  dzieci zgodził  m is trza  do tańcu.

Mistrz o św ia d c zy ł ,  że będzie  na jw iększem  szczęściem 

dla n i e g o ,  uczyć m ło d e  ks ią żą tk a ,  a gość  życzył sobie

zobaczyć na p ró b ę  m enueta. P an  Fik od tańczył  na tychm iast  

n a jzupe łn ie jszego  m e n u e t a ,  m ło d y  pan okazał  swoje  zado-  
w o ln ien ie  i odszedł.

Książe  d ługo  n i e p rz y je ż d ż a ł , ale  j eg o  brata widywał 

tanem is trz  często z da leka  i n ieom ieszka ł  nigdy najuniżeniej  
się  pok łon ić .

Raz idąc z p rzy jac ie lem ,  zdybał  tegoż  księcia i m o ­

cno  był zdziw iony,  i e  j ego  p rzy jac ie l ,  p leb e ju sz ,  n ieuchy-  

h ł  n aw et  k ap e lu sza ,  lecz a reypoufa le  zaw oła ł  na k s ięc ia :
—  Jak się  masz Felun iu  !

—  Ty znasz księcia Czachczarzańsk iego  , zapy tał  t a n e ­
m is trz  zdumiony.

—• Jak iego  k s ię c ia?

—  W szakżeś  go  w łaśn ie  p ow ita ł  tak poufale.
Przyjaciel  się  ro z śm ia ł :

To mój kolega  F e lu n io ,  taki p lebe jusz  i chudy  
p ach o łek  jak  i j a ,  n igdy  n ie  był k s i ę c i e m ,  i zapew ne  nie 

będzie.

T anem is trz  zaczął przeczuw ać  o k ro p n e  rozczarow anie  

lecz jeszcze się  ł u d z i ł ;  t łum aczy ł  s o b i e ,  że się  często 

zdarza dw óch  ludzi bardzo  p o d o b n y ch  do siebie. O pow ie ­

dział  przyjacielowi całe  zajśc ie  z m n iem an y m  księciem . 

Lecz przyjaciel udręczyw szy  tanem is trza  niel i tościwym  śm ie ­

chem  przez c h w i lę ,  r zek ł  n a re sz c ie :

—  To c iebie  on tak z ła p a ł?  To on sam  j e s t  tym 

k s i ę c i e m , poczciwy Felun io .  Po trzeba  mu było konieczn ie  
nauczyć się  m e n u e t a , do  jak ie jś  dom ow ej  zabawy, a n i e -  
miał czem lekcji zapłacić  , i sam  opow iadał  nam jakim s p o ­

so b em  przyszed ł  do m en u e ta .

Je>tem okradziony, zawoła ł  tanem is trz  w na jw ięk­

szej rozpaczy, u k ra d ł  mi na jp iękn ie jszego  w świecie  m e n u ­

eta , p e r łę  m ojej s z t u k i , i t. d.

O dtąd  już  tanem is trz  przed żadnym  księciem  nie chce 

się  p op isyw ać  swoją  sztuką.

* Małe posiedzen ie w  giełdzie parysk iej.
Od czasów  zniesienia sam o w ład n e g o  króles tw a we Franc ji  

wydawały  wszystkie rządy  po sobie  nas tęp u jące  ustawy 
p rzec iw ko h a n d lo w i , wekslów, i kup ieck ich  pap ie rów .

Zbyteczna j e s t  d o d a w a ć ,  że nik t  się tych us taw  nie 

t rzymał.
Z te g 0 pow odu  j e s t  p os tanow iony  osobny  kom isarz  

policji dla giełdy, czuwający nad w e w n ę trz n e m  tejże bez­
p ieczeńs tw em  i p raw nośc ią  f inansowych operacji .

P rócz tego  ma on obowiązek  rozgłaszania  u rzęd o w y ch  

w ia d o m o ś c i , ahy tym sp o so b em  pow strzym ać  p rzesad n ą  

w sch o d n io  -  ta ta rską  fanzję panów  speku lan tów ,  i e lek try ­

czny t e le g ra f  jest  pod jego  dozorem . Ma także n ieo g ra n i ­

czona w ładzę  wzbronić  każdem u w s tępu  do giełdy, jeżeli 

na to zasłuży. Znajdują  się bow iem  bardzo  n am ię tne  o so ­

by w świątyni M a m m o n a , więc szybkie dzia łanie  władzy 

j e s t  częs to  po trzebne .  Jeżeli n. p. który z zapalczywych 

b o h a te ró w  g ie łdow ych  poczubi się  z d r u g i m ,  co się nie 

raz z d a r z a ,  wtedy w kracza  k o m is a rz ,  a przybicie  nazwisk 

tych u rw oczesnych  rycerzy na d rz w iac h ,  wyklucza ich na

kilka dni z giełdy.
Czasami uzbraja  się* pa tryarchalna  , ale n ie  u b ła g a n a

władza , w imieniu  publicznych obyczajów, o k ro p n ą  b ron ią .



Zdarzaja  sie w życiu giełdowym ch w i le ,  źe samym> 

tryumfami o d u rz o n a  fantazja całkowicie o przeszłość, zapo­

m in a , by nie musiała myśleć o przysz łość , . w takich chwi­
lach lu d z k ie ^  zapomnienia staje pan kom.sarz giełdowy 

u wchodu w roli Melpomeny, .Pem idy, zarazem szerząc 

wielki postrach dla dobra ludzkości.
Oczekuje pewnego jegomości  dzisiaj n. p. pana La-  

gincreole. Ofiara sprawiedliwości,  nie przeczuwając nic złe 
?l) wchodzi,  marząc o wielkiej likwidacji,  z w eso łą  minka, 
nucąc najnowszą piosnkę wodewilową. Odźwierny wita go 

jak najgrzeczniej mówiąc:
—  Pan komisarz p r o s i , byś pan był łaskaw wstąpić  

do niego.
—  Pan komisarz! pan Lagingeole przestraszył s ię ,  

ale wchodzi do salonu.
—  Dżiendobry, kochany panie L a g in g eo le ,  proszę  

siadać. Jakże się panu powodzi? Zdaje s i ę ,  ze inteiesa

dość pomyślnie idą?
  O bardzo jesteś łaskaw panie komisarzu , nie m o­

gę się wcale żalić , owszem przeciwnie. A panu, jak się 

powodzi , jeżeli się pytać wolno.

— Niezmiernie, się  c ieszę że pan stwierdzasz moje  
domysły. Nastręcza się panu pora korzystania z tej szczę ­
śliwej Konstellacji , i przypomnieć sobie pewną wypłatę,  

którą pan już dawno odroczyłeś. Niedosyć jest  pieniądze  

w ygryw ać;  ale trzeba takie  przegraną wypłacać. Nieuiści-  

ł e ś  się pan z kilku likwidacji luby panie L a g in g eo le ,  w ie -  

rzyciele pańscy udają się  do mnie twierdząc ze pan wy­

grywasz ogromne su m m y ,  a me wypłacasz im nic. Proszę  

pana u s i ln ie , zrobić koniec tym żartom —  inaczej bjłbym  

zmuszony wzbronić panu wstęp do giełdy.
Biedny Lagingeole  niemiłą mu była przeszłość ,  a ten 

natręt przemusił go pamiętać o niej. W  chwdi gdy miał 
podnosić  tak ogrom ne su m m y,  groziło mu wykluczenie

z g iełdy zupełną ruiną Cóż więc pozostało czyn ić ,  trze­

ba było metyIko spłacić wierzycieli  ale jescze  być wdzie-  

eznvm komisarzowi za nastręczoną sposobność  dobrego

uczynku i ojcowską rade.
Prawie codziennie wywiera szanowny Komisarz po­

dobnym sposobem  bardzo zbawienny wpływ' na m o r a l n o ś ć  

stanu kupieckiego. Tego rodzaju ojcowskie  adm onicje ,  na­

zywa publiczność francuzka delikatna nawet w satyrze m a -
f e m i  p o s i e d z e n i a m i .

P rzyjechali do d 13. sierpn ia  do Lw ow a.
PP. Zyg. Hubicki z Nakwasza. .łóz. Łuczyński  z Batiatycz. Ant 

Zadarnowski z Kamionki. Wlad. Głowacki z Żółkwi. Joz. P ięczykowski 
z Bukowiny. Jul. Grocholski z Cucułowic. Ant. W e n d o r f  z Krakowa.  
Szyrn. Krawczykiewicz z Spasa. Józ. Lewicki z Tarnowa.  Marc. P ie t ru -  
ski z Wierzblao.  Ant. Michalewski z Sanoka. Rud. Onyszkiewicz z S try ­
ja Osw. Morawski. Mich Maciborski. Jan Gnoiński z T ruskaw ca.  Wal . 
W aygar t  z Przemyśla. Winc.  Laskowski z Ustrzyk. Ant. Mysłowski 
z Kończyc. Ferd.  Frank z Nahaczowa.  Ant. Smiszkiewiez z Radymna.

PP. Krzysz. P ie trowicz z Truskawca.  Szczep. Sękowski z Zyda-  
czowa. Edw. Sękowski z Wydzny. Edw. S łonecki  z Krakowa. Wilhelm 
Przybie lecki z Stanisławowa. Alex. Kmicikiewicz z W. Kłodna. W aler .  
Maciejowski z Uścia. Mich. Baczyński z Kunina. Mich. Mrozowiecki 
z Choderkowic.  Lud. Hochle i tner z Wiednia. Kaz. Grocholski z Krako­
wa. Jul Światkiewicz z Potylicza. Mich. Czyzda z Horbasina.  Ant  R o­
mański z Złoczowa. Otto. Hausner z Brodów. Adolf Lipczynski z Uhla - 
dowa. Józ. Jaworski z Mielnicy. Stan. Sobieski z Żółkwi. L)om. Mana- 
s tersk i z Mokrotyna.

W yjech ali do d. 13 sierpnia  ze L w ow a.
PP. Lud. Gostyński. Teod.  Chomiński do Mikołajowa. Mich. S a -  

warski do W ojc iechowic  Ant. Fedorowicz do Stanis ławowa. Jan P o -  
kosławski do Rohatyna. Jan Abgarowicz do Luki Ant. Agapsowicz do 
Korowicy. Tyt.  Kalinowski. Jęd. Tworkowski do Kozłowa. Józ. lir. Ba- 
worowski.  Józ. Zawadzki do Tarnopola.  Ferd .  Frank do Nahaczowa. 
Franc.  Ball do Tuligłów. Hen. Zmmbirki do Przemyśla. Franc.  Bełdow- 
ski do  Kamionki. Felic. Żubr do Zóftaniec. Winc. Antoniewicz do S kw a -  
rzawy. Alex. W alewski do W. Kłodna. Jan Torosiewicz  do Połtwy. 
Marc. Wolski do Radziechowa. Józ. Delkiewicz do Żółkwi.

PP. Lud. Humnicki do Wolicy. Tom .  Stańkowski do Stanis ła ­
wowa. Adam hr. Gorajski do Krakowa.  Józ. hr. Zabielski. Klem. Kost -  
hcim do Sambora. Jan Busse do  Łańcuta .  Joz. <Lucki. Ign, Moser do 
Przemyśla  Teod. Bredt  do Brzeżan. Ant. W eindorf  do Ilorostkowa.  
Alex. Ochocki do  Wierzbiąza. Józ. Ochocki do Dobropola. Mich. Kostin 
do Łusk. Ilip. Laczyński do Lubienia. Woj. Ud»ycki do Choronowa.  
Leon Sosnowski do  Zadworza. Just, lniewicz do Żółkwi. Hen. Baeck- 
haus  do Lehówki.

Kurs telegrafowany z Wiednia 12. sierpnia.
A ugsburg za 100 złr.
Hamburg za 100 tal. branco 
Londyn za 1 funt szterl.
Medvolan za 300 lirów 
Paryż za 500  franków 
Agio duk. ces. . .

1 0 2 7/s Pożyczka 5 %  . .
™ 7 . Akcye banku . . . .

10 .2 '/ , Kolej północna .
1 0 2 ' / , Obi. ind ...............................
1 1 9 % Nowa pożyczka z loteryę

T /s Pożyczka narodowa

Dzisiejszy kurs lwowski.

Dukat h o l e n d e r s k i .........................................................
Dukat c e s a r s k i ................................................................
Pół irnperyał zł. r o s y j s k i ............................................
Rubel  p a p i e r o w y .............................................................
Rubel s rebrny r o s s y j s k i ............................................
Talar  p r u s k i ......................................................................
Polski kurant i pięciozłotówka ..........................
Galicyjskie listy zas tawne za 100 zł. bez kuponu 
Galicyiskie obligacye indemizacyjne brz  kuponu 
5 proc.  pożyczka narodowa . . .
Srebro . . .  ....................................................

Gotówką  

złr. | kr

4  
4

70 j 50  
84! 45

847,, 
n u o  
2 8 6 1 ' / ,  

7 i  f / l  
1 0 7 ' / ,  

85 " A s 
to w a rem

d r .  I kr.

4
4
8

1
1
1

81
76
85

44
50
18

56
31
11
40
50
15

w jat m d e  e®  .-w t  w -

Ogłoszenie taniej sprzedaży.
W drukarni Zakładu narodowego imienia Ossolińskich  

znajduje się u podpisanego:
kilka eyzemdlarzy kompletnych

D Z I E N N I K A  L I T E R A C K I E G O .
wychodzącego w roku 1852, 18 5 3  i 185-1.

saw ie ra jąc eg o :
Rozprawy na u ko w e,  umnicze i m oralne, powieści,  poezje,  
obrazy obyczajowe,  opisy miejsc i pomników, rozmaitości 

literackie i artystyczne , recenzje dziel itp.
Rok ( 1 8 5 3 )  pod red?keya K a r o l a  S z a j n o c h y .  Cały 

rocznik zbroszurowany z tytułem i spisem rzeczy. —  Cena 
dawniejsze 1 0  zfr., zniżona teraz na 1 złr.

Rok II. (1 8 5 3 )  pod redakcyą F e lic y a n a  Ł o b e s k i e g o .  
Cały rocznik zbroszurowany, z tytułem i spisem r zeczy .—  
Cena dawniejsza 8 złr., zniżona teraz na 4 złr.

Rok 111. (1 8 3 1 )  pod red ikeyą h  K o r e c k i e g o .  Cały 
rocznik zbroszurowany obejmuje 43  riumera. —  Cena da­
wniejsza 6  zfr 5 6  kr., zniżona teraz na 2 złr.

Z w r a c a  s ię  z a r a z e m  u w a g ę ,  że  Dziennik lite­
racki z la t  d a w n i e j s z y c h  o d c i s k a n y  b y ł  w  b a r d z o  
m a l e j  l ic zbi e  e g z e m p l a r z y  i t y l k o  d l a  p r e n u m e r a t o ­
r ó w  —  p r z e t o  j u ż  dzi ś  s t a ł  s i ę  r z a d k o ś c i ą  b i b l i ­
o g r a f i c z n ą .

(Adres) Wojciech Moniecki,
uprzyw. dzierżawca drukarni Zakładu na rodow ego  

(Nr. 69. 2 — 4.) imienia  Ossolińskich w e Lwowie.
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O r g a n o p a t y c z n e
dla k o b i e t  o d  

o d  2  — 3 .

(szwedzkiej’ gimnastyki)

ć w i c z e n i a  o d b y w a j ą  s i ę  w  sal i l e c z e n i a  c o d z i e ń  przy u l i cy  pojezu i ck ie j  pod  1. 1 4 8 2/ 4 ; <
1 1 — y 2 l ,  dla m ę ż c z y z n  i c h ł o p c ó w  o d  ’/ 2 1 — 2 .  Go dz ina  p r z y j m o w a n i a  i o r d y n a c j a  j e s t

K o s z t a  m i e s i ę c z n i e  w y n o s z ą  2 0  złr. m.k .

D la  m niej z a m o ż n y c h  i p o tr z e b u ją c y c h  d łu ższej  k n r a c y i  lO  z lr . m. k.
S ł a b o ś c i  i z e s z p e c e n i a  c i a ł a ,  j a k ie  l e c z y  o r g a n o p a t ja  s ą :  Z a w r ó t  g ł o w y ,  ś p i ą c z k a ,  b e z s e n n o ś ć ,  n i e k t ó r e  s ł a b o ś c i  p ł u c  i s e r c a ,

s ł a b o ś ć  w  t r a w i e n i u ,  w z d ę c i e ,  s k ł o n n o ś ć  d o  k o l e k ,  c z ę s t e  r o z w o l n i e n i e  i z a t w a r d z e n ia ,  s l a b n ś ć  s p o d n i e j  c z ę ś c i  c i a ł a ,  a n o m a l i e  r e g u l a r n o ś c i ,
. . . , • . I i! . ___ . 11. !   _____  ____  t (raKO Orzvc.zvna w i za 111      I____  . L_i  i /

w v d a n a  w i e r z c h n i a  c z ę ś ć  c i a ł a ,  w y s o k i e  r a m i o n a ,  s k u r c z e n i e  p a c i e r z a  ( je ż e l i  - -
k a n a ł u  r u p t u r o w e g o )  s k u r c z e n i e  rąk ,  p a l c ó w ,  k o ś c i  i n ó g  , s t ę ż a ł o ś ć  c z ł o n k ó w  ( j e ż e l i  s t a w y  c z ł o n k ó w  m e  

ś n i ę t e ) ,  k u r c z o n e  c z ł o n k i  ( p o  m i n i o n e m  j u z  z a p a l e n iu .

e  
t y ł

p t u r y ,  ( p r z e z  z w ę ż e n i e  
z s o b a  s u b s t a n c j a  k o ś c i e n n a  z r o -  

Nr. 6 6 .  5 — 5 2 . )

(Nr. 81.) W  k s ię g a r n i  (3—3-)

II. W. Kallenbacha
we Lwowie

je s t  za cenę zniżoną do n a b y c ia :

Poczet książąt i królów polskich,
począwszy od L e c h a  a i  do ostatnich czasów

5 6  w i z e r u n k ó w  
zamiast złr. I I .  15. t\lko zlr 5.

Po wszystkich księgarniach
d o s t a ć  m o ż n a  ż w i e ż o  w y s z ł e j  z  d r u k u  p o w i e ś c i -

R O D Z I N A  K O N F E D E R A T Ó W .
1. Obrazek: Pan Starosta Warecki.

p rzez  l\. S. Bodzantowicza.

W e  L w o w i e ,  w  d r u k a r n i  Z a k ła d u  n a r o d o w e g o  im ie n ia  
O s s o l i ń s k i c h .  1 8 5 6 .

Karta napisowa. Przedmowy stronnic VI. Powieści 
stronnic 125 w 8ce. —  Cena jed n ego  egzempla-  
rza 45 kr. ni. k. (Nr. 84. 1 — 6>

Kia
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Kia B 3  
eta  
Kia  
eta  
K ia  
K ia  
K“J 
K ia  
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Kia Kta
c e S d p ń s k i c h

Skład sukien męskich
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pod Nrem 5 2 3 ,  przy ulicy nowej,

Z a o p a t r z y ł  s i ę  z porą w i o s e n n ą  w  w s z e l k i e g o  rodzaju n a j m o d n i e j s z e  t o w a r y

cna  
Kta K a  
k s  K a  K a  e a  K a  
K a  
K a  
Ka. 
K a  
K a  
K a  
e a  K a

z f a b r y k  w i e -  k o  
- - - Kap a r y s k i c h ,  m i a n o w i c i e : w  b r a z j l e ,  peruwieny, okonele ,  chen il le ,  b e l o u r s ,  b u c k sk in s ,  castor  e a

c a s a l i n s ,  tr icots ,  e la s l in x ,  i td.  i wy r a b i a  z t y c h ż e  s u k n i e  w i o s e n n e ,  l et n ie  i j e s i e n n e ,  tak dla c y w i l n y c h  | a
[cjajak i dla w o j s k o w y c h .  W  ka żde j  c h w i l i  d o s t a ć  m o ż n a  w  tym s k ł a d z i e  n a s t ę p u j ą c y c h  s u k n i :  
e ae a  \e a 1-
e ae ae aK a a
e a  -*• e a  
e a  Ka K a  e a  e a  
e a  
Ka g a  Ka Ka 
K a  
K a  
Ka  Ka 
Ka 
Ka 
Kas y e n n E '
BufiJSiSESi

Surduty  dwu i jednostronne,  tw iny i tużurkl 
podszyte brukseliną od 18 do 24 zł., jedwabiem pod­
szyte od 20 do 50 złr. i wyżej.
Palm erston y , taimy, kahany, jakoteż innego, 

rozmaitego kroju modne zarzutki w iosen n e  i j e ­
s ien n e  od 18 do 55 złr.

K’S Ka  K a
5. C z a n m r k i  od 20 do 50 złr.
4. F r a k i  g a l o w e ,  r e i t f r a k i : do konnej jazdy, f r a k i g a  

do spaceru,  do rannych wizyt od 18 do 50 złr. m. k. K a
5 P a n t a l o n y  od 7 do 12 złr. [SS]
6. Kamizelki jedwabne jedno i dwustronne,  wełnią- jeg

ne,  pikowe,  kamelharowe od 5 do 8 złr. K a
K a  
K.a

a m ó w i e n i a  z p r o w i n c y i  u s k u t e c z n i a  t en  s k ł a d  b e z  z w ł o k i  i przes y ła  t a k o w e  po c z t ą .  D o  z r o -  [as]
hi en i a  j a k i e j k o l w i e k  s u k n i  po t r z e b u j e  j e d y n i e  pr zys łani a  m u  mi a ry  o b j ę t o ś c i  k o r p u s u  pod  pa -  [co]
c h a m i ,  z u w a g ą  c z y  b u d o w a  ciał a j e s t  r e g u l a r n a , lub c z e m  s i ę  s z c z e g ó l n i e  o d z n a c z a ;  p o d ł u g
w y r a c h o w a ń  k r a w i e c t w a  f r a n c u s k i e g o  s u k n i a  ka ż da  z ro b io n a  b ę d z i e  n a j d o k ł a d n i e j ,  za c o  s k ła d  Kc]
zaręcza .  (Nr. 20. 13— 14) jcij]

Kia
Kia
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łydawca i odpowiedzialny za redakcyę: W. MANIECKI. W drukarni zakładu narodowego im Ossolińskich.


